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上 IETNASTY rok zaczyna- 
ła Nancy; piękność y wdzięki w 
fwoiey łączyła ofobie. Pan Herfz- 
tord oyciec iey, ktory infzych 
nie miał dochodów oprocz penfyi 
urzędu znacznego przy dworze; 
umiera nagle: fto tylko czerwo= 
nych złotych żonie y córce ro« 
czney zoftawuiąc MŁE Przez 
1J 


4 Nascy. 
N 


to ulzc2uplenie maiątku, przymu- 
fzone były zmnieyfzyć wydatki 
fwoie, y zupełnie odmienić fpofob 
Życia. Trzeba było powieracho- 
wność nowemu podrzucić ftano- 
wi: lecz nie umiały w tym fobie 
poftąpić, nie przyfpofobiły fobie 
tey mądrości uwagi, tego oddale- 
nia fię od wielkiego Świata, tego - 
upodobania w ofubności, tey fut- 
rowości obyczaiów, ktore przy” 
ftoią Średniemu ftanowi, y ktore 
mu pewnie przynofzą uciechy, nie- 
znaiome blafkowi y obfitości. U- 
myfł Nancy iuż aż nadto był ze- 


pfuty, przez złe początki, tak nie 


NascyY. ç 


wlaśnie nazwaney, dobrey edu- 


kacyi. 


Wfzyftko obiecywało w tey 
młodey ofobie przymioty dofko- 
nałey damy : owa grzeczność urą- 
gaiąca, owe dziwaćtwa opaczno- 
ści, owa wyuczona niebaczność, 
fzydności bez liczby, ktore zafzczy- 
caią u nas wyfokiego urodzenia 
damę, y ktore ku hanbie mych 
rodakow w ich oczach ią czynią 
przyjemną, gdy ią upodłaią. 

lednakowoż fię . w Nancy ob- 
wiefzczały cnoty, y grunt pocz- 
ciwościz ktorą nic narulzyć nie 


mogło, 


6 NascY. 
lui WARM 

Nie dłiigo matka w tym zofta- 
wała zamamieniu, ktore były oftat- 
kiem mary przefzłego ftanu. Prze- 
tarła oczy, zaczeła rozeznawać 
fwoie towarzyftwa; uznała, że te 
częfte nawiedziny, ktore odbierała, 
zafadzały fię na wewnętrzney y 
okrutney pociefze, ktorą po wię- 
kfzey części cznią ludzie, fwoie 
fzczęście z cudzym rownaiąc nie- 
fzczęściem; poznała, że niefzczę: 
ście częfto gęfto obmiela fzczęśliw- 
fzych, do poufalenia fię obrażaią- 
cego, że to rzekome ucześnićtwo 
cudzey niefzczęśliwości, trąci po- 


wfzechnie oziembłością wzgardy , 


NaNCY. w 
= 一 一 == 
y że tylko ieden krok dobroć 


wfpoł lituiąca od przegarząiącey 
dzieli protekcyi. Bez trudności fo» 
bie wniofła, że uroda iey corki, 
te liczne przywabiała zgromadze= 
nia, rownie niebefpieczne,iak pro- 
žne. Boktożby mogł wątpić, aby 
zamyfły, tych zwodzicielow mo- 
dnych, na przyjemną y ubogą 
pannę, nie były zuchwałe y nie- 
godziwe 8 


Nancy miała ofobliwfzy fpofob 
widzenia : przyiemności rozumu 
łączyły fię z przyiemnościami po- 
ftawy. Obraz rofkofzny, wyftae 


& Nance i 
人 
wiał iey bez przeftanku zamęzcie 
fławne, ktore ią wynieść miało , 
na naywyżlzy ftopień wyfokości 
y fzczęścia. Ten ią fzczegulnie 
widok zabawiał; nic niepodobnegą 
iey fię niezdawało. prożności. Nię 
było tego Lorda o ktorym by nie 
myślała, że będzie przy nogach 
iey wzdychał; Milord Duc długo 
na nią podczas Komedyi fpoglą- 
dał. Tam, y wyżey iefzcze, iey 
wzbiiały: nadzieie. 

Zatrwożona oczywiftym niebe- 
fpieczeńftwem matka, ktoremu 
fię iey córka narażała ; olądziła, 


iż czasieft mieć z nią poważną ro- 


NaxwcY 9 
Unea 


zmowę.,, Nancy! ( mowi do niey 
dnia pewnego )1 zaczynafz mię 
trwożyć.  Polfłuchay mię. Nie 
oftrość macierzy ńlka do ciebie mo» 
wić będzie, ale łagodność, ale u- 
przeymość prawdziwego y fzcze- 
rego. przywiązania. Tak ieft, moe 
ia corko! ( tu fię na iey fzyię rzu- 
ca, onę łzami oblewa )twoia przy- 
iaciołka , twoia iedyna przyiaciołka 
ieft ta, która tobie chce fivoie fer- 
ce odkryć, która tobie pokaże 
przepaść , do ktorey  bieżyfz. 
Wiefz, że śmierć oyca twego od- 
mieniła ftan nafz .. . Popełniłam 


błąd moia corko; dziś go uznaię, 


to NaNCY. 


y.chcę go poprawić. Zapomnia. 


łam że nafze doftatki fą fzczupłe, 
Że mafz niektóre przyiemności, kto- 
re fię codzień bardziey wyłufzczaią 
... ale te przyiemności fą fłabą 
zaletą, ieżeli nie fą złączone z cno- 
tami... A gdy ikto nie ieft w 
fzczęściu, moia Nancy, a wfzyftek 
fię uciechom y Światu poświęca; 
rzadko kiedy ie 化 fzanowanym. 
Urąganie obok z wzgardą chodzi. 
Nie trzeba to przed fobą taić, nie 
trzeba fię dać od ludzkiey uwo- 
dzić czułości. « Pogardzaią nie- 
fzczęśliwemi. Patrz, moia córko ， 


Oto ieft, to uczucie w famey ifto- 


NŃawcY. rr 


cie, ktore wzbudzamy , y ktore 
fię pod kłamliwym ludzkości u- 
krywa kfztałtem. Uzbroymy fię 
więc w odwagę, umieymy znieść 
ofobność, y fobie famym wyftar= 
czyć. Tey chwili poiedzięmy na 
wieś, a przez to roztropne odda- 
łenie fię od świata, uwolnięmy fię 
od tych fzkodliwych wizyt, ktore, 
moia kochana Nancy, kiedyżkole 


wiek by twoią fprawiły zgubę.,, 


Nancy zdawała fię przyimować 
to mądre przedfięwzięcie, ale da- 
leka była od tego, aby miała na 
nie zezwolić. Prowadzić Życie iee 


r2 Nancy 
: = 


dnoftayne , nie fłyfzeć pochwał 


wdzięków y rozumu, wykraść fię 
liczbie podchlebnych hołdów , któ- 
re zdawała fię z pychą odrzucać; 
fłowem, nie bydź piękną tylko w 
oczach proftych rolników ; wola: 
łaby raczey na Śmierć, niż na ta- 
kową zezwolić odmianę: a do te- 
go, gdzie matka widziała niebefpie- 
czeńftwa, błędy, y zgubę pewną, 
córką młoda bez doświadczenia, 
fame tylko upatrywała przyiem- 
ności, nie fzkodliwe y nie obraża- 
iące cnotę umizgi, fpofob niewin- 
ny podobania fię, ktory uymuie 


ferca bez niewoli, rozrzuca kwia- 


Nasct. 13 


Rzut AE 
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ty po umyśle, ale wolność ferca 


fzanuie. Udała fię więc do przy- 
mileń, prozb, y łeż. Matka ią nie- 
zmiernie kochała; a z wfzyftkich 
fłabości, fłabość macierzyńfka ie 化 
pewnie ta, która fię naymniey 


oprzeć może. 


Nancy dokazała fwego. Zofta= 
ły w Londynie, y odbierały nawie- 
dziny wybraney młodzieży, kto- 
rych młoda panna w liczbie czci« 


cielów fwoich mieściła. 


Sligthman pierwfzeńfitwo trzymał 
między gladyfzami, przy gotowal- 


ni ią odwiedzaiącemi. Był to czło” 


r4 Nawer. 
m mmc 
wiek gatunku ofobliwizego, karki 
łamał na koniu na wyścigach, wie- 
le dał do mowienia o zakładach 
niezwyczaynych, które czynił, po- 
fiadał fzczęśliwą wiedmę pomno- 
żenia fię y pokazania, w ieden 
czas, w ieden dzień na widokach 
(a) w Drury-lane, w Haymar- 
ket, w Hydepark w Wauxlall, 
w Renelaw : umiał wybornie klac, 
y trykać fię ( b ) z przyiemnością: 
naywiękfzy bohatyr w aufteryiy 
myśliwy do umoru, y zawodzca 


wfzyftkich rofpuftników w Mary- 


[a ]mieyfca gdzie fię widoki,y igrzya 
fka odprawuią. 

[b] Spofobucierania fie w Anglii, gdzie 
Jobie głowami w brzuch zadaią razy. 
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bornie ( a ) odprawił podroż z 
wielkim pożytkiem, wywiofłfzy 
` z fobą wiernie wfzyftkie przywa- © 
ry nafzych fąfiadow: czafem pił 
jak Niemiec, y łączył do hardości 
Angielfkiey, powagę Hifzpańką ， 
był ogłofzonym obrońcą wfzyftkich 
virtuozow; fłowem: od tego czafu 
iak bog ftworzył Baroneitow, Sligth= 
man był wtym rodzaiu ludzi nay- 
ładniey(zym,y nayniedorzeczniey» 
fzym ftworzeniem. 


Można fię domyślić, iż takowy 


człowiek był przeświadczony, że 


[a] Miżyfce gdzie fig ROB: mfo- 
dzież zgromadza. 
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fię będzie podobał; yw famey rze- 
czy wizyftko fię znofiło na pod- 
fycanie w nim tych podchlebnych 
myśli. Kilkanaście fzalonych ko- 
biet chciało iść z nim do kaplicy 
(a)Flotte. Takową maiąc za fobą 
reputacyvą, mogł fię fpodziewać, iż 
uwiedzie umyfł Nancy. Joż ią 
wpifał w regeftr dobytych fercs 
nie zoftawało mu więcey tylko o- 
biąć poffeffyą włafności fwoiey. 
Okazywał wfzędzie nadfkakiwania 
y przymilenia ogłofzonego amane 


ta. Nancy , ktorą fkłonność do 


[a] Kaplica, gdzie można było tarenmie 
Jzubować fobie, bez pokazania pozwolenia. 
tego 


Nancy. 19 


0 a 
tego wiodła, aby fakryfikować 


przyrodzenie y prawdę, modzie, y 
wydatności, y aby fię zdawała 
fzacować to, cokolwiek An glia mia- 
ła nayfzaleńlzego ; nie omiefzkah 
przenofić Baroneta nad wfzyftkich. 
Wierzyła, iż ią ufilnie kocha: a do- 
fkonale będąc u fiebie przeświad- 
czoną, iż ten kochanek żąda bydź 
iey mężem; znofiła zdradzaiącą ią 


„rofkofzą uftawiczność iego. 


Czas był, aby fię Sligtamano- 
świadczył. Z uniefieniem o fwoiey 
rozprawiał miłości, nigdy o małzeń- 


ftwie naymnieyfzym fłowkiem nie 
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wzmiankował Skłonność, którą 
bydź zrozumiał w tey niefzcze- 
fney pannie; śmieliła niegodziwość 
zwodziciela. Kontent z ułożont- 
go zamyfła, zmyśla podróż kilka- 
dniową na wieś, y ten lift iey 


pofyła. 


„ Zdaie mi fię, nayukochańfza 
„ Nancy, źe o moiey nie powąt> 
„ piewafz miłości. Mafz nadto de- 


„ likatności, y znaczną dla fiebie 
„ korzyść w pokazywaniu tryum= 
„ fu piękności twoiey,abyś ucztć 
„ nie miała fzacunku ferca tego, 


„ ktoręś fobie zniewoliła. Nie 
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N ANGY. T9 
Jafa 一 
mafz, moia panno, rowiennic, ia 


niemam fpolnika. 


» Twoy rozum, który ci w. 6» 
czach moich, nowych dodaie 
wdziękow 3 zapewne fkrulzył 
iarzmo przefądów.  Stworze- 
nie niebiefkie miałożby myśl!ić, 
iak podłe pofpolftwo! dla ko- 
goż fą knowane prawać dla pę- 
tania tych niewolniczych dufż, 
które włafnego nie maią poczu- 
cia, y które fię pokornie czoł- 
gaią po śladach im uczynionych, 
y które, Że tak rzekę, na cu- 


dzey wierze tyłko maią fwoią 


, iftność, B i 
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a 
» Oddalmy fię daleko od tego 
drożyfka mniemań, które trze- 
ba zoftawić pofągom ludzkim. 
Odważmy fie fami myśleć. 
Przeyźrzyimy na koniec tę We- 
zły, które powiązała gruba lu- 
dzi ręka. Szczęście, moia Nan- 
cy, możeż bydź, gdzie nie mafz 
wolności? iefteś na to tak pię- 
knie ftworzona, abyś utrzymy- 
wała ferca przez związki te, któ- 
re zdziałało dziwaćtwo praw 
fprawiedliwych tyrannow oflu- 
piałości pofpolftwa* hołd przy- 
mufu y niewoli z czegoż ci ma 


podchlebiać * nie, moia Nancy; 
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Nancy 21 
一 .一 emee 
do miłości to famey należy cie- 


bie moią panią uczynić, od niey 
famey powinnaś twoiey władzy 
pożyczać. Ta ie 化 nad prawo 
y zwyczaie. Coż może bydź 
mocnieyfzego nad przyfięgę 
ktorą ferce czyni £ czyżby ia 
mogł zakofztować rozkofży mi- 
łości, tey rofkofzy tak fłodkiey, 
tak podchlebney , gdyby była 
z powinnościami złączona? mo- 
gac fprawić wzaiemne ufzczę- 
Śliwienie, byłoby rzeczą arcy- 
Śmiefzną, wyftawiać fobie, aby 
fię kto z nas miał udać do roz- 


wodu. A ieżeliby to fzczęścię 
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miało fwoie granicge, czego ia 


一 
» 


» zmoiey ftrony nie przewidzam 


„ gdyż co dzień nowe»w tobie 
» odkrywam powaby 3 małzeń 
» ftwo . . ( zniechęcią kryślę to 
p Dienawifne fowo ) przydałoby 


„ tyfiąc przeciwności do łańcu- 
cha nie mogącego fię zerwać. 
Ale takowych przypadkow nie 
„, trzeba fię lękać, gdy nas wol- 
' ność złączy. Oświadczywfzy 
tobie moią miłość, która chyba 
z Życiem fię fkończyz mam-że 
mówić o fortunie ? los, twóy, 
; będzie lofem nayvkochańfzey y 
;, naybardziey fzanowaney kobie- 
/ 
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ty. Jeżeli mię śmierć tobie wy- 
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NANCY 23 
二 一 


drze, cały móy maiątek do cie- 


bie należeć będzie. 


„ Zaklinam cię na imię miłości 
nayżywfzey , miłości nayrze~ 
wnieyfzey! nie uważay w tey 
mierze na zwyczaie y uitawy, 
nauczyciele to fg nierozumnych; 
nie radź fie tylko rozumy, na 
tury, y twego ferca. Serce, wierz 
memu doświadczeniu; zabłąkać 
nas nie może. Słnchay rady 
wewnętrznego uczucia. Tey 
chwili, gdy to do ciebie pilzę; 


leżę przy nogachtwoich, czeka- 
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iąc od mego kochanego boftwa 
wyroku, lub życia, lub śmierci. 
Niech ten obraz uftawicznie 
będzie tobie przytomny. U- 
walniam cię od odpowiedzi, któ- 
raby cię mogła zatrudnić, y od 
fzczegulności iftotnego zezwole- 
nia,mogąeych obrazić twoią lękli- 
wość: za powrotem ze wifi od- 
biorę przy nogach twoich wy- 
rok moy, leżeli mi pozwolifz 
widzieć fiebie, będę pewien o 
(zczęściu moim, w ten czas tyl- 
ko żyć będę, abym był twoim 
amantem, abym ciebie czcił y 


wielbił, aż do oftatka dni moich, 
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Jeżeli zaś zabronifz mi ftanąć 


przed fobą! iaki raz piorunowy; 
o niebo! czy trzeba fię ciebie 


wyrzeć na wieki? 


SLIGTHMAN. 
» P. S. uczynięmy rozporzą- 


dzenia, które nas uwolnią od 
Śmiefznych przełozeń twoiey 
kochaney y pofzanowania go- 
dney matki W takowych o» 
kolicznościach, nie radźmy fię ni- 
gdy rodziców nalfzych. Dobrzy 
to fą ludzie, którym zoftawić po- 
trzeba iarzmo zdań uprzedzo- 


nych.  Rozuumiefz mię, kochan- 


ttp://rcin.org.pl 


26 Na Ncr. 


„ kof? na moy honor! miłość ma 
» więcey rozumu, niż oni wfzyfcy, 
„ amy iey będzięmy pofłuizni. 


9 mow-że: tak ief. 


Nancy, ledwie fkończyła ten lift 
czytać; zaraz z wielkim gniewem 
pobiegła do odźwiernego, zakazu- 
iąc bezwftydnego wpufzczać Ba- 
roneta. Mimo błędów fwoich, była 
ftatecznie utwierdzona w cnocie, 
ale dofyć iey na tym było, iż fo- 
bie nie miała co zarzucić, y prze- 
to ufprawiedliwioną bydź fię fą- 
dziła , fprawować fię podiug fwego 


fpofobu myślenia  Nadaremnie 
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ufłow ała matka otworzyć iey oczy, 
aby zobaczyła nieroftropność po- 
ftępkow fwoich; chciała nakoniec 
użyć z furowością powagi; ale 
Nancy udała fę do broni, którey 
raz pomyślnie użyła, y wnet 
górę otrzymała nad macierzyń(ką 


o + . 
miłością. 


Prożność iey czyniła fobie chlu- 
bę z liftu S'igthmana, pokazy- 
wala go z wyniofł ścią znaiomym 
kubietom, y w pofiedzeniu wyfta- 
wiała nie iako na widok Baroneta, 
przykutego do zwycięzkiego wo- 


zu, iako porażonegu nieprzyia 
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p m. one a m 
ciela, którego porażka, pomnaża- 
ła blafk piękności iey. Ten fkue 
tek miłości włafney miała za nie- 
podeyżrzane fwiadećtwo iey ftat- 
ku, za odpowiedź wiążącą dla 
tych, którzy by fię odważyli na- 
ganiać płochość, y nieuwagę iey 
poftępków. 


Nie oftatnia ta była tego ro- 
dzaiu przygoda, którey Nancy do- 
świadczyła. Inny zwodziciel pi- 
fze do niey. Popełnia tę fłabość 
iż mu odpifuie, y aczkolwiek iey 
lift był zawarty w wyrazach, 


mniey podchlebiących nadzieiom 
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nowego amanta, on iednak umiał 


~m EE a | 


im dać tlbmaczenie pomyślne dla 
fiebie: a ten haniebny podftęp, 
wzbudził pedeyźrzenia, na które 
iednak ta nieroftropna panna nie 
zafłużyła. Wiedziała dofkonale, 
iakie niepomyślne fkutki częfto- 
gelto wynikaią dla ofób iey płci, 
z iednego liftu: iednakowoż ta- 
kowe doświadczenie nie mogło ią 
poprawić. W inney okoliczności 
udana była, iż zezwoliła na taie- 
mną fchadzkę. Wfzyftkie pozory 
ią ofkarzały, w tenczas gdy nie- 
uwaga na wyniknienia iedyną była 


fzczegulnie winą, którą iey można 


33 ŃaNCY. 
CE 


było zarzucić, Co chwila ,-gubiła 


z myśli tę wielką maxymę: iż nie 
dofyć na tym, aby zamknąć w fer- 
cu godność cnoty: pe wbi aby 
fię wydawała y była widziana ze- 
wnątrz. Daremne były PARĘ gro- 
zby y łzy ftrapioney matki: oczy 
Nancy były omamicne niefzczę- 
śliwą próżnością, która ią na 
wfzyfikich zawodziła celach. 


Pewnego dnia, gdy była na ko- 
medyi, obrociła na fię oczy Ben- 
tleia, człowieka młodego, kapitana 
na okręcie od oyca fobie kupionym; 


który powracał z Żeglugi, Ten 


ttp://rcin.org.pl 


NaNcCY. 3t 
-一 一 一 -一 -一 一 一 一 一 一 
młodzieniec nagle był uięty pię: 
knością dlancy. Uważano, że nay= 
więkfze namiętności bywały czę- 
fto-gęfto dziełem iednego momen- 
tu. Widzieć y kochać ią, było ie- 
dno dla Bentleia. Dowiaduie fie 
trofkliwie, ktoby była ta piękna 
dama, którą iuż tak mocno kocha, 
Obiaśnienia odebrane w tey mie- 
rze bardziey natężaią w nim mi- 
łość, Nie wie, iak fię pomiescić 
w liczbę tych, od których wizy- 
ty odbierała Nancy: matka al- 
bowiem po  nieroftropnościach 
córki, które fię nie co rozgłofiły; 


była arcy trudną w wyborze ofob, 
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odwiedzaiących ią. Rownie od 


miłości iak y od cnoty prowadzo- 
ny Bentley bierze przed fię pifać 
do matki tey młodey damy. U- 
fzczegulnił iey w tym liście ftan 
fwoy , y uprafzał, iako łafkę, aby 
był pomiefzczonym w liczbę tych 
fzczęśliwych, którzy uczęfzczali 
do Nancy, w intencyi ofiarowania 
iey ręki. Gdy po niektórych in- 
formacyach, które potwierdzały 
flowa Bentleia; odebrał S y 
ne pozwolenie, natychmiaft bieży 
do iedynego fwych chęci celu: mat- 
kę tylko zoftaie. Ta mu wfzcze- 


rości ferca powiada, że córka iey 
nie 
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nie ma Żadney fortuny, y że on 
będąc pod władzą oyca, od któree 
go fię (podziewa znacznego pomno 
ženia maiątku; uczyniłby nayniea 
rozważnieyizy krók, gdyby bez 
pczwoleniaiego,miał w iakiewniyść 
obowiązki: że potrzeba koniecznie, 
aby oyciec na to zezwolił małzeńs 
fwo: że fkłonność czefto bywa 
dziełem iednego momentu; fłowem: 
oświadczyła mu, iż nie będzie go 
mogła przyjmować w domu fwo- 
im, ieżeliiey nie pokaże wyraźnego 
zezwolenia oyca. Bentley nie 
wiedział co na to odpowiedzieć. 


Znał dobrze nieużytość oyca fwe- 
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gó, że nie czuły na wfzyftkie po- 
waby miłości, bogatą by tylko ia- 
kł pannę fobie obrał za córkę, 
któraby ofzczędnością fwoią po- 
mnażała doftatkowz a Nancy cno- 
ty tylko y piękność miała 


W tym Nancy wefzła do pos 
koiu matki, Bentley iey fię natych= 
miaft podobał. Serca ich wzaie- 
mnie fię zrozumiały, y w iednym 
mgnieniu oka zobopolnym zapa- 
liły ogniem. Mowić zaczęli , 
rozmowa ich zupełnie zniewoliła, 
Odfzedł Bentley żywą przeięty 
miłością, przenikniony wdziękami 
{wey kochanki. 
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Odwiedził ią powtornie, Ka- 
Żda chwila natęzał: żywość miło- 
ści. Tym pewnieylzy był, iż uwie- 
dzie umyfł Nancy, ile że iuż fam 
był od niey uwiedziony: iednak- 
Że furowuści ñę oyca obawiał, któ. 
rego kochał. Nakoniec pó wielu 
utarczkach ferca y rozumu, wy- 
filiw fzy fię na wymyślaniu tyfią- 
cznych proiektów, które nie ro- 
zmyślność na przemiany pfuła; fta- 
nål na przedfiewzięciu, Żenienia 
fię z nią, bez wiedzy y woli oycow- 
fkiey, Mocno nalegał Nancy, aby 
raczyła ten ufkutecznić zamył. 
Uprzeyma amantka długo fe opie 
i 
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rała żądaniom iego, lecz będąc 
przeznaczoną zbłędu w błąd wkra- 
czać, zezwoliła nakoniec, y tak 
wzaiemnym zniofkiem fkrycie ślu- 


bowali fobie. 


Odurzenie rofkofzy gdy mine。 
ło, Nancy wnet zoczyła całą fzka- 
radność błędu fwego. Poznała, 
iż koniecznie potrzeba wyznać 
matce popełnioną winę, y donieść 
iey o zawartych bez iey wiedzy 
ślubach.  Bieży, rzucić fię iey do 
nóg, chce mowić, ale przed łzami 
-y ffowa wymowić nie może— Coż 
ci to, moia torko,'iakiż fimutek cię 


pożera 2 — Zal poźny ... y 
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wfzyftka okropność zgryzot .. 


matko moia!. . . (tu w nie wle- 


piła oczy wyrażaiące wielkie roz- 
rzewnieniej a łzy fię coraz rzęfi- 
Ściey rzucały ) 一 Mowże, wy- 
prowadź mię z tey okrutney bo- 
iani; . . . Daley, ( mowi do niey 
matka głofem uymuiącym do- 
broci ) czy nie wiefz, iż ci lubię 
odpufzczać? 一 Otoż, matko moia, 
wfzyftko ci wyznam. Wiedzże 
więc . . . wiedz . . . iż Bentley 


.. ieft moim mężem. 


Na tefłowa, matka bez zmyfłów 
upadła. Nancy przytula ią do 


ferca, trzezwi iąz ale raz Śmier- 
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telny iuż ią dofiagk  Nielzczęśli« 


wa matka wpadła w ciężką nie- 
moc, y uczuła zbliżaiący fię kres 
Życia fwego. Nie może mieć po- 
ciechy widzieć y uścifkać, przed 
Śmiercią, fwega zięcia, króry fię 
na dni kilka od ftolicy oddalił. 
Czuiąc nadchodzący zgon, taką 
do corki obrociła mowę , którą 
bez przeftanku łkania tey niefzcze- 
fney panny przerywały. ,, Nie 
lękay fię, abym ci miala wyrzucać 
śmierć moią: przyfługęś mi uczy- 
nila. Uwalniafz mię od ciężkie- 
go bolu bydź Świadkiem tych nie- 
fzczęśliwości, które na ciebie czę- 
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一 
kaią. è a Przewidzam wfzyftkie 


umartwienia y dolegliwości, którę 
ciebie podobno o Śmierć przypra- 
wią .. . Twoia nieroftropność, 
twoia niedufność w moich napo- 
mnieniach, y radach uprzeymey 
przyjaźni doprowadzą ciebie da 
tego okropnego krefu. — Wfpo- 
mniy fobie w ten czas ftrapioną 
matkę .. . Nancy!.. . . inż po- 
źno będzie .. . Dalby bog, aby 
to małzeńftwo, pod okrutną udzia- 
łane wróżbą nie pogrążyła cie w 
przepaść nieuchronnych przeci- 
wności! poznaię dofkonale, że oy< 


ciec Bentleia nie wie otych związę 
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kach, y że fyn iego lęka fei aby 
fię o nich nie dowiedział . © Oyś 
mogła zimiękczyć ferce cyca wa- 
fzego! . , oby mąż twoy nie za: 
parl fię pierwiaftkowych fenty。 
mentów, y trwał ftatecznie w mia 
łości ku tobie! oby dzieci twoie, 
moia corko, nie naśladowały ciebie 
<. « ( tu Nancy klonila głowę na 
ręce matki, y one łzami rzefifte» 
mi oblewa ) Kochafz mię, Nancy; 
nigdym a tym nie wątpiła, ale 
twòy charakter mię gubi, zgubi 
y ciebie, Zofłań z bogiem. Ten 
okropny przyfzłości obraz przy- 


fpiefza chwile wiecznego rozftania 


NaNcY 41 
+. a Nigdym ciebie bardziey nie- 


kochała . . . Zaklinam ciebie, mo» 
ia córko, bądź roztropnieyfza, bądź 
oftrożnieyfza na przyfzłość ; nie 
zapominay o tey matce . . a 54 
Nie może dokończyć, umiera na 
łonie na wpołumarłey Nancy. O- 
drywaią ia od tego widoku bole- 
ści. Ofkarza fię, iż ie 化 fpraw- 
czyną Śmierci ukochaney matki. 
Bicży do łoża, aby iefzcze raz iey 


martwe uścifkać zwłoki! 


„Oto, woła na głos, oto moie 
dzieło! moia matko! iam to ie 化 
któram twoie farce przefzyła! iam 


to ieft! otoż fą fkutki moiey nie- 


m 
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roftropności, moiego niepofłufzeń- 


ftwa, moich niewzględów: ach! 
mówmy raczey ; moich niegodzi- 
wych zbrodni, .. Czy potrafi śmierć 
zmazać ten wyftępekć .. Czy 
nie zafłużyłam doznaćtych wfzyft- 
kich przeciwności, które mi moia 
matka przepowiedziała? ieżeli Ben. 
tley przefianie mię kochać! . „a 
ieżeli oyciec iego potępi te fwię- 
te związki, które nas łączą ,.. 
Ach! nędzna ! iakąż ia fię zatru- 

dniam boiaźnią , wten czas, gdy tu | 
umierać z rofpaczy uależy! gdy 
potrzeba fobie wydrzeć to życie, 
które mi tylko nienawifnym bydź 
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może .. Niech mię pogrzebią 


przy matce moiey: nie opufzczę 
ięy, poydę z nią do grobu, azaż 
iey łono nie przyitnie iefzcze łez 


niefzczęśliwey córki! ,, 


- Bentley winfzował fobie, iż w ta- 
kie wfzedł związki, które zacho- 
wały wfzyftkie powaby miłości: 
ale mimo wfzyftkich fłodyczy, któ- 
rych kofztował, czuł iednak nież 
dobroć poftępków fwoich. Ko- 
chał cnotę, byt pilny w wykony- 
waniu powinności fwoich; nie mogł 
przed fobą utaić, iż obraził powa- 
gę oycowfką, która powinna była 
pobłogofławić tym węzłom, któ- 
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zarty 
rym ulzczęśliwienie fwoie przy- 
pifywał. Ten wewnętrzny zarzut, 
który fam fobie mufiał czynić; za- 
prawiał goryczą wfzyftkie przyie- 
mności rofkofznego małzeńftwa. 
Ukrywał iednak przed żoną fwo- 
ią ten pożeraiący finętek, który 
w nim iego wina fprawowała; czę- 
fto bywał uoyca z mocnym przed- 
fiewzięciem, rzucić mu fię do nog, 
y wyznać mu wfzyftku: lecz gdy 
ftanął przed nim, wahał fię, y 
odchodził, nie śmieiąc wyrzec nay- 
mnieyfzego fłowa, któreby było 
koniecznie za fobą zupełne wy- 


znanie, fortunie y fpokoyności ie- 
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go potrzebne pociągneło. Nako- 
niec przecie odważył fię pifać do 
niego. Lift ten był zawarty w 
wyrazach pełnych pokory y u- 
przeymości  Wyobrąził w nim 
dufzę fyna, którego namiętność 
obłąkałaz przychodzącego błagać 
miłość oycowfką. Portret Naney 
dowcipnie wchodził w ten obraz 
zgryzot y zalu Bentleia. Pochwa- 
ła, którą iey dawał, daleka była od 
wfzelkiego podchlebftwa. Uczyni- 
wfzy wierny opis całego Życia 
fwoiego, które do tych czas bez 
naymnieyfzey było zakałyj o ie- 


dyną łafkę profił oyca, aby mu 
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pozwolił ftawić żonę fwoią, aby 


mogła mu do nóg upaść, aby im 
nakoniec raczył dać oycowyikie bło= 
gofławieńftwo, które nad wfzyft- 
kie przenofzą bogactwa. 


Stary Bentley , który znał 
ludzi, y który dofyć żył na Świe 
cie; ( ieft to powiedzieć, iż był tru- 
dnym do porufzenia ) odebrał lift 
ten w porę mniey fprzyiaiącą na» 
:dzieiom fyna: gwałtownym zapa- 
li? fię gniewem y niechęcią. Do- 
fyć nafłuchał fię o Nancy, widział 
ją nawet, na przechadzkach, na. 
widokach; wiedział dobrze, Że 


po Anglii iefzcze brzmiały iey 
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(a ) zdrowia ; znał iey piękność, 
iey umizgi, upodobania w modach 
wykwintnych, które fię w iey 
ftroiu wydawało. Liczba iey ado- 
ratorów, przygoda z Baronetem, 
zgoła wlzyftkie okoliczności iey 
rożnych nie baczności, wiadome 
były oycu Bentleia: co ią czy- 
nilo iefzcze bardziey podeyźrzaną 
w oczach człowieka, który z do- 
świadczenia nauczył fię nie dufać 


cnocie kobiecey. 


Miał tedy fyna fwego za fzalo+ 
nego, który fię dał uwieść fztu- 


[a] Zwyczay w Anglii przy fiole pić 
zdrowie iakicy fławney piękności. 
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kom chytrey kobiety. W tey my- 


Śli, bierze z zapalczywością piòro 
w rękę, y odpifuie niefzczęśliwe- 
mu Bentleiowi: że, gdyby tylko 
był popełnił nierozum zaślepienia 
fię momentalnego, daiąc fię uwieść 
przemiiaiącey miłości ku Nancy, 
a ten błąd byłby za fobą iakie po- 
ciągnął długi; dobre ferce oyca 
ftanełoby przy obronie iego, był- 
by mu pewnie przepuścił, y za- 
fpokoił dłuzników: ale teraz, gdy 
fyn buntuiący przeciwko naturze 
y prawom, śmiał fię ożenić bez 
wiedzy y woli oyca, nie powinien 


fięfpodziewać odpufzczenia. Przy- 
dał 
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dał y to, iż Żadnego nie doftanie 
fzeląga, y że poftanowił, więcey 
go nie widzieć, y zakazać mu na 
zawfze wniyście do domu fwego. 
Bentley, bardziey zmartwiony, 
iż oyca rozgniewał, aniżeli iego 
groźbamiz poruczył czafowi prze- 
błaganie, go które mu niepodobna 
było teraz otrzymać. Naial me- 
blowane pokoie dla żony fwoiey, 
a we dwa miefiące potym puścił 
fię w drugą podróż ku wfchodowi. 
Był znany po wielu kompaniach 
w Londynie,do których ugęfzczał, 
y ledwie co fię oddalił od tego 


miafta, zaraz mu przyfzło na myśl, 
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iż te wfzyftkie znaiomości będą 
u niego: a co by było podchłebiało 
prożności iego , gdyby z żoną fwo- 
ią przyimował gości; ftało fię źrzo- 
dłen podeyźrzenia y nieufności, 
fkoro fię puścił w drogę. Nie 
miał iednak widocznych przyczyn 
zawiści: ale, że kochał, że znał 
żywość y wefołość żony , iey upo- 
dobanie w rozrywkach, w świecie, 
w pochwałach; drzał, iż ią opu- 
fzczał, wyftawioną tak niebefpie< 
cznym nieprzyiaciołom. 

Nancy z fwoiey ftrony, iakby 
na umyślnie wfzyftko czyniła, 


aby ufprawiedliwić boiazń męża 
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fwego. Owe gruntowne uwagi, 
które Śmierć matki fprawiła, zni» 
kły za czafem 3 wrocila fię znowu, 
do dawnego charakteru lekko» 
myślnego y nieuważnego:  gafze 
kowie fię też wrocili do gotował 
ni; a iey poftępowanie daleko niea 
bacznieyfze,daleko nieroftropniey= 
fze coraz ftawało fię. Dziś na 
balu, iutro na operze, ż uczty 
na ucztę, z affamblow na affame 
ble przenofząc fię, poźno do do- 
mu wracaiąc, a czafem kilka no- 
cy na uciechach trawiącz tym fpoa 
fobem prowadziła życie podczas 


niebytności męża fwego. 
Dij 


f3 Nancy. 
Takowe poftępki Nancy, wzbu- 


dziły rożne domyfły w gofpoda- 
rzu y gofpodyni domu, w którym 
miefzkała. Mieli ią zrazu zą ie- 
dne z tych kobiet, które rofkofz 
utrzyimuiez rozumieli Że ten co 
„naiął pokoić iak dla żony fwoiey, 
y potym zniknął pod pozorem po- 
droży ; zwiodł ich, taiąc im praw- 
dę, aby lepfze mieli względy y 
pofzanowanie dla niey. Te do- 
myfły przywiodły ich do fzukania 
 lepfzey prawdy.  Dowiedzieli fię, 
Że Nancy była w famey rzeczy 
Żoną Bentleią, y że żyła w przy- 


iaźni z damami fzacunku godnemi, 
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których reputacya ultanowiona, 


była befpieczna od pocifków zło- 
Ści lndzkiey. Ztym wfzyftkim 
poftępki Nancy żadney dla fiebie 
nie miały wymowki; wfzyftkie 
pozory ią ofkarzały, fąfiedzi zle 
o niey myśleli y mowili: narzeka- 


li, iż im przerywa fpoczynek. 


Gofpodyni nie mogła dłużey 
wftrzymać wielkiey ochoty, uczy» 
nienia iey przełozeń fwoich. 了 Po- 
fpolftwo, w fwoim ftanie podłym, 
cznie iakąś pociechę, gdy rozu- 
mie mieć prawo fądzenia oloby 
godnieyfze, y dania im rady. Nancy 


zafużyła na te upokorzenie, któ: 
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re miłość włafna ledwie znieść 
mogła. Pani gofpodyni miała więc 
śmiałość przełożyć iey w wyra» 
zach pofzanowania pełnych: Że 
Jeymość ieft młoda dama: Że gdy 
Jegomość ieft wdrodze Jeymość 
z zbytniąłatwością, tak wiele przyi- 
muie Wizyt. Profiła daley, aby Jey- 
mość raczyła zważyć: iż ludzie 
lubią gadać, a fłowem, aby miala 
wzgląd na fąfiadów, y na fiebie 
famą, a nie dawala tyle przyczyn 
do zgorfzenia, które mała rzecz 
wzbudza. Skończyła tę exortę, 
uprafzaiąc iak naypokorniey Jemć 
Dobrodzikę, aby iey przepuściłą 


te Śiniałość. "Trzeba fię domyślić, 
Że takowe przełożenia nie nayle- 
piey były przyięte od Nancy. Py- 
fzna z cnoty, ktorą nienarufzenie 
zachowała wpofrzód odmętu umiz= 
gów y lekkomyślności; byłaby od- 
rzuciła rady nayfławnieyfzego 
mędrca : takowa zaś nauka po- 
chodząca z uft podłey kobiety, 
była dla niey nieodpulzczonym u- 
pokorzeniem, okrutną urazą wła- 
fney miłości. Odpowiedziała też 
na to z wzgardą y niechęcią: że 
mniey dba na mowy tych, którzy 
ją nie znąiąz ani ząfadza fprawie- 


dliwości, ktorą iey każdy winien, 
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na mniemaniu podłego motlochus 
ma iefzcze tyle dobroci, że oftrze- 
ga niebaczną kobietę, dla włafne- 
go iey dobra, aby nierozfiewała 
plotkami fwoiemi takowe obmo- 
wy: przydała do oftrości wyra- 
zow fwoich, y groźby. Ledwie 
co to wyrzekła, porwała fię z 
krzefła, y kazała wyniść gofpo- 
dyni. 


Bentley , odprawiwfzy fzczęśli. 
wą podroż, w czafie dziefięciu mie- 
fięcy powrocił. Gofpodyni, którey 
mąż zdał rządy całego domu; wy- 
powiedziała, tak iak fobie ułoży” 


ła, pomiefzkanie Bentleiowi. 
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Chciał fie dowiedzieć od Nancy 
przyczyny tego , ile Że zawfze 
regularnie wypłacał ugodzoną fum- 
mę, ale odpowiedź, ktorą mu dała, 
nie zafpokoiała go: udał fię więć 
do gofpodyni famev, pytaiąc fię iey; 
dla iakiey przyczyny nie chce go 
dłużey mieć w domu fwoim. Ucz- 
ciwość tey kobiety zrazu walczy- 
ła z niechęcią, niechciała odkryć 
Bentleiowi prawdziwey przyczy- 
ny nieukontentowania, które mia- 
ła. Poftrzegł iakięś w niey pomie- 
fzanie ; ufilnie więc nalegał aby 
mu prawdę powiedziała. Nakoniec 


po długim wahaniu fię, oświadczy” 


49 Na wcw. 


ła mu: iż Jeymość wiele wizyt 
przyimwie, że fię poźno do domu 
powraca: fłowem, że przedtym za- 
wfze pokoy y regularność w do- 
mu iey była, niż im te pokoie na- 
ięła.  Dołozyła, iż mysli ie pu- 
ścić ludziom , Życie fpokoyniey(ze 
prowadzącym. 


To obiaśnienie zabiiało niefzczę: 
Śliwego Bentleia z natury podey- 
źrzliwego, y zawilnego. W fzyft- 
kie fłowa tey rozmowy raniły go 
głęboko, y zaftanowiły fię w fer- 
cu iego. Nagle wpadł w ponure 
zamyślenie, z którego po kilku 
chwilkach przyfzedizy do fiebie, 
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zaklinał gofpodynią, aby mu nię 
nie taila, ale fzczerą o wfzyftkim 
powiedziala prawdę. Spoftrzegłą 
fię, iŻ nadto powiedziała; ftarała 
fię więc aby go wyprowadzić z te- 
go pomiefzania , twierdząc , iż 
wcale nie ma przyczyny mieć w 
podeyźrzeniu poftępki Jeymości, 
ktorey nic nie meżną zarzucić, 
tylko upodobanie w rozrywkąch, 
y zabąwach właściwych wfzylt- 
kim młodym damom, które coś 


znaczą na Świecie. 


Jednakowoż to upewnienie go- 
fpodyni nie zanifzczyło podeyźrze- 


nia w Bentlein: tey chwili wpadł 


ttp:llrGin.org.p 


6r 了 ANCGY 
和 


na myśl, iż znalazł w niey ftroża, 
któremu by mogł naymilfze fwoie 
powierzyć interefla. W pierwfzym 
zapale zawiści, oświadczył tey ko- 
biecie, iż ma niektóre powątpiwa= 
nia o cnocie fwoiey żony, że fpo- 
koyność y honor iego w tym za- 
wifł, aby ie obiaśnił Profił ią,aże: 
by mu iefzcze na rok puściła ftan- 
cyą, y ażeby miała na oku żonę 
jego, podczas drogi, w którą fię 
iefzcze udać ma: że wkrotce po- 
wroci( powiedział ) y że podług 
wiadomości, ktorą od niey odbie- 
rze, będzie chciał fobie poftąpić. 
Przyczyny iak  naypozorniey« 


NaNcY. 62 
| zz 0. mr 
Tze, dodawały wagi nayufilniey= 


fzym proźbom Bentleia. 


Jefteśmy dowcipni w wynaydo» 
waniu tych prawd, które czę- 
fto niefzczęśliwe dla nas wypro- 
wadzaią fkutki. Można mowić, że 
iakaś przemoc niezwyciężona , 
gwałtem człowieka pociąga na- 
przeciw niefzczęściu. Z drugiey . 
ftrony , chociaż ie 化 rzeczą razem 
y nierozumną y złą, podfycać, nad- 
ftawiaiąc ucha, podeyźrzenia za- 
wiftnego męża, częfto iednak ta- 
kowy uczynek poczytany bywa 
za dowod przywiązania y poczci- 


wości, left wrodzoną nam rzęczą 


《3 NaNCY 
O ac 


ftarać fię o to, aby fię uczynić pos 
trzebnemi innym: podchlebia nam 
wielce, y prowadzi nas do pocie- 
chy panowania nad kim, pierw- 
fzey fłabości ferca ludzkiego, gdy 
kto potrzebuje nafzey pomocy y 
wfparcia. Nie trzeba fię więc dzis 
wować, że gofpodyni przyięła o% 
fiarę Bentleia, y przyrzekła pil- 
ność y nayściśleyfzą, w fprawowa- 
niu powierzonego iey zlecenia, 


wierność. 


Okrutne podeyźrzenia, które 
dręczyły ferce Bentleia; znikały 
gdy obaczył Żonę fwoią. Tym 


czafem czynił iey niektóre delika- 
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tne rozwagi nad (pofobem pottẹ- 
powania; ale miłość, która ie czy» 
niła, umiała też ie ułagodzić, A 
do tego Bentley kilka tylko dni 
miał bawić w Londynie: nie chciał 
bydź przyczyną wylania łez nay- 
ukochańfzey kobiety, y Żulow, któ. 
reby była zapewne wynurzałaz 
poznał bowiem, że Nancy do cnot 
fwoich łączyła charakter górny, 
y że, gdyby fpoftrzegła naymniey- 
{ze podeyźrzenie, w nieukoioną 
nigdy wpadłaby żałość : ftarał 
fię więc z myśli czarne zawiści 
rozpędzić chmury: zatrudniał 


fię tylko fiaraniem, aby iey fię 


_ 6 NaNcY. 
一 一 
podobać, y przeświadczaniem fię, 
iż ieft iedynie od niey kochanym. 
Pożegnanie Bentleia, było Day- 
Żywfzym dowodem wielkiey mi- 
łości iego ku żonie. Przytulał 
ią z uprzeymością do pierfi, ale 
fłodkie wylewaiąc łzy, których 
zrzodło ie 化 w fercu mowił do 
niey głofem uymuiącym: wiem, że 
oyciec.móy ma pilne oko na wfzyft. 
kie kroki twoie; od ciebie iedynie 
zawifło moie poiednanie fię z nim. 
Moia fortuna ieft w twoich ręku. 
Twoy fpofob życia na świecie bę- 
dzie dla niego prawidłem. Ten 


ieżeli nie będzie naganny, iako mi 
fiş 


NaNCY. 66 
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R KEGE 
fię fpodziewać należy; przywroci 


mi nieomylnie affekt oycowfki, a 
w ten czas nie będę w potrzebie 
fzukania maiątków , które mię o- 
drywaią od ciebie: ale będziemy 
na zawize, tak ieft, na zawfze, mo- 
ia Nancy! nierozdzielni. Nancy 
. upuściła kilka łez na rękę męża 
fwego — Ah! Bentley, czy możefz 
tak ze mną mówić, czy możefz 
wątpić o moim ku tobie przywią- 
zaniu! ( tu fię rzuca na fzyie Ben- 
tleia, nie mogąc daley mowić przed 
łzami, które rzęfifto x iey oczu 
wypływały ) — Nie, moia Nancy; 


wierzę ...ieftem przeświadczony, 
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Że mię kochafz ... Ach! czy mo- 
żefz mię nie kochać, naymilfza 
Nancy? innie! który fzczegulnie 
dla ciebie zyię, który dla ciebie 
odrywam fię od ciebie, wyftawiam 
fię okropnym przygodom, nara- 
żam fię takim niebefpieczeńitwom, 
które mię mogąna wieki, tak ieft; 
na wieki od ciebie rozłączyć, ( tu 
ią przytulił do fiebie, łzami twarz 
iey oblewaiąc ) na wieki rozłączyć! 

. oddalmy ten okropny przy- 
fzłości obraz . . . Znam, że moia 
Nancy ieft wierna obowiązkom 
fwoim, że może bydź dananaprzy- 


kład wfzyftkim małżonkom, Ale, 
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moie kochane dziecie! ( tu ią zno- 
wu do fiebie przytula ) nie dofyć 
na tym, aby kydź w włafnych o- 
czach cnotliwą, potrzeba aby du- 
fza czyfta była wfzyftkim widoma: 
ief to nakfztałt ftrumienia; które- 
mu nie dofyć na tym, że ma zba- 
'wienne wody , potrzeba aby łą- 
czył przezroczyftość do fwoich 
dobroczynnych włafhości; potrze- 
ba konieczni?, aby niefkażone fu- 
mnienie obiawiało y obwiefzczało 
fię wfzyftkim, nie zafpokoiaiąc fie 
włalfnym Świadectwem, 
Nayżyw(ze miłości dowody za- 


kończyły to uprzeytne pożegna- 
Eij 
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„nie, Bentley zapewniony, o mi- 


łości y cnocie fwoiey Żony, z nie- 
cierpliwością o iak naypredfzym 


myślał powrocie. 


Nancy była w ciąży. Dnia pe- 
wnego fpadła ze fchodów: ten 
przypadek niefzczęśliwy przytpie-* ' 
fzył czas połogu.  Dziecie, które 
na Świat wydała, żadnego przecie 
nie miało ufzkodzenia. Ta oko- 
liczność wyciągała odmiany w fpo- 
fobie życia: uftały więc bale, y 


całonocne zabawy. 


Gdy Nancy tylko fama z fobą, 
Że tak rzekę; obcowała, wpadła 


Nancy. 70 
a W A 
w fmutne zamyślenie. To, co 


mąż iey do niey mowił, żegnaiąc 
fię zniąz w fwieżey tkwiało pamię- 
ci: a aczkolwiek te mądre rady 
żadney w iey poftępkach nie u- 
czyniły odmiany, lękała fię z ftu- 
fznością, aby te uwagi, które iey 
czynił, nie pochodziły z iakiego 
taiemnego zawiści Źrzrodła. Uro- 
dzenie wczefne dziecięcia trwoży- 
ło ia mocno; okoliczności niezga- 
dzały fię z prawdą: ztym wfzyft- 
kim charakter iey ciągnął ią do 
rozrywek y uciech Światowych, 
które tamuią poftepek rozfądku, 
y nie dopufzczaią aby fię Światło 


uwagi wzinacniało y rozfzerzało. 


p://rcin.org.p 


Zak Nancy. 


Nancy, dnia pewnego, na ko- 


medyi fiadła obok pewney damy, 
którą pierwfzy raz widziała. Za- 
częła z nią mowić. Spodobały fię 
fobie PARE: y oświadczyła 
iedna drugiey chęć bliżfzego po- 
znania, y częlifzego widywania 


fię z fobą. 


Nieznaioma dama nayprzód od- 
wiedziła Nancy, która, nie pyta- 
iąc fię tylko o pomiefzkanie ieyz 
odwiedziła ią wzaiemnie. Gdy 
fię bawi u niey, rota gwardyi 
konney przechodzi tą ulicą, Nan- 
cy, mniemaiąc że który z familii 


Irólewfkiey poiedzie Xiąże, po- 
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fzła do okna. Jeden z przeież- 
dzaiących ftanął, przypatrniąc fię 
z pilnością żonie Bentleijaz potym 
weyźrzawfzy na damę podle niey 
ftoiącą , dał widoczny znak wzgar- 
dy y niechęci. Nancy poznała 
oyca męża fwoiego: do żywego 
była tknięta tym iego poftępkiem; 
a niemogąc dociec przyczyny tey 
urazy, ledwie Żywa od żalu do 


domu przybyła. 


Dowiedziała fię potym, że ta 
dama była dawniey utrzymywa- 
na od pewnego lubieżnego ftarca; 
y Że fię wfławiła przez wielora- 


kie nieprzyftoyne intrygi. W ten 
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czas domyśliła fie, za co odebrała 
ten znak wzgardy od oyca Ben- 
tlela. Ta niepomyślna przygoda 
oświeciła ią znacznie, poftanowi- 
ła zmnieyfzyć liczbę tych z któ- 
remi obcowała, y żyć z więkfzą 


roftropnością y oltrożnością. 


Syn iey, którego fama karmi- 
ła, znacznie fil nabywał, tak, iż 
znać nie było, że fię przed czafem 
urodził. Ile razy na to dziecie 
weyźrzała, rzęfifte wyłewała łzy. 
Ządała, y lękała fię prędkiego po- 
wrotu męża fwoiego. 了 Po wielu 
rozmyfłach, umyśliła zataić przed 


nim wiek tego dzicięcia. Sześć 


NascyY. 74 
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miefięcy miało, gdy fię Bentley 


powrócił. 


Nancy przyieła Bentleia z nie- 
zmierną radością, przez którą fię 
zawmiefzanie przebiiało, którego uta- 
ić nie mogła. „Coż ci to moia 
Nancyć mówi do niey zadumiony 
Bentley; coż cię trapi? nie widzę 
w tobie tey wefołości, która ieft 
towarzyfzką uciech czyftych y nie- 
winnych £ iakiś taiemny fmutek 
cię pożera. Zdaiefz fię przyimo- 
wać z niechęcią moie uŚciśnienia. 
.. Odwracafz odemnie oczy, . . 
chcefz utaićłzy . . Nancy!,, . . - 


( tu mu fię na fzyię rzuciła ) Już 
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przypufzczał do ferca Bentley za- 
palczywość zawiści, ale przymile- 
nia żony iego oddaliły od niego 
nieufność y podeyźrzenia. Cało- 
wał, y do ferca przytulał fyna 
fwego. Widok tego miłego ftwo- 
rzenia wzbudził w nim chęc żywą 
ftarania fię, iak nayuflniey, aby 
fię z oycem poiednał: a dowie- 
dziawfzy fię, iż niebefpiecznie chó- 
ruie, umyślił poyść do niego, aby 
u nóg iego odpulzczenie pozyfkał, 
tym umylłem odfzedł, upewniaiąc 


Żonę, iż na wieczerzą powróci. 


Bentley, podczas owego ferde- 


cznego urcifkania, kilka razy fię py- 
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tał o wiek tego dziecięcia. Nancy 


zawfze unikała odpowiedzi, a mąż 
nie fpoftrzegł iey  zamiefzania, 


y miłczenia wtey mierze. 


Gdy z domu wychodził, zatrzy- 
mała go gofpodyni. Nie miał 
wtenczas ochoty, badania fig, ie- 
żeli wykonała iey powierzone zle- 
cenie: ale weyźrzenie y migi 
wiele znaczące tey kobiety, dały mu 
do zrozumienia, iż fię od niey cze- 
goś ofobliwfzego miał dowiedzieć. 
Pofzedł za nią do izby. Zamy- 
ka z miną taiemną y. oftrożną 
drzwi. | Niefpokoyność okrutna 


wzmaga fię w fercu. Bentleia 
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Przypomina mu ta kobieta, to 


zlecenie, które iey dał, wyieżdza- 
iac} ( tu fię kraiało ferce Bentle- 
ia ) powiada: Że niechętnie tak 
delikatney podieła fię materyi: 
Że iego nalegania, iego proźby, 
iego rofkaz wyraźny ieft iey po- 
budką do oświecenia go w mate- 
ryi tyczącey go zblifka . .一 Ach! 
mów-że WMPani . . mów .. 
zakrwaw mi ferce . . Moia żona! 
. . moia Żona! . . 一 Mocno mię 
martwi ta okoliczność, o którey 
W MPanu doniofę, ale maiąc go 
za człowieka rozeznanego . . 一 


Kończ WMPani . . czym ie 化 
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zhańbiony 一 Moy honor, Mci 


Panie, zabrania mi zataić przed 
WMPanem naymnieyfzą okolij- 
czność 一 Oh trzeba mi wfzyftko 
powiedzić, — Syn WMPana ,一 
Y coż, fyn móy? — Nie wczafie 
fię urodził. 一 Ach com uftyfzał! 
Ç tu na krzefło upada ) — Chcia- 
łam zblifka widzieć to dziecie, ale 
mie przypuścić nie chciano, = To 
dziecie więc nie ieft moim fynem! 
... Nie zbliżay fię do mnie .. 
fam fobie nie dowierzam , uczu- 
iefz pierwfze zapały mego gnie- 
wu . tyś mię, okrutnicoć Śmier- 


telnie zraniła . . Dla tego nie 


` 
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chciała mi opowiedzieć wieku te- 
go nienawilnego dziecięcia. . . ' 
y ielzcze z przymileniem, zdra- 
dzieckin przymileniem ! na łono 
moie przyniofła, .. ten dowód 
hańby moiey . . a twoiey, zdray- 
czyno! niewierności . . Ach! z 
moiey ręki zginiefz, bez wftydna 
kobieto . . Ciebie, y ten prze- 
klęty twego przeniewierftwa płód 
zamorduię . . krwią fię wafzą na- 
pawać będę, . . a ten widok paść 
bęczie moie oczy...Porywa fię z 
krzefła, bieży do pokoiu fwey żo- 
by, ale go gofpodyni zatrzymu- 


ie; wraca fię y na krzefło zmar- 
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twiały upada. Łzy rzefifte wy- 


z 


lewa ) 一 Nędzny!. płaczefz! nie 
mafz tyle odwagi abyś fię zem- 
ścił! . . Ach! opuśćmy ią raczey, 
zoftawmy ią ohydzie, zgryzotóm. 

. tak ieft, zgryzotom, które fię 
za mnie zemizczą, y uftawicznie 
przed oczy iey wyftawiać będą 
iey zbrodnią . . y moig miłość .. 
Boyde do oyca; poydę, opowiem 
mu moie utnartwienia, moie bo- 
leści. Dofyć ieftem ukarany : prze- 
puści mi, przywroci mi fwoy 3 人 
fekt. Otoż to fą fkutki przeklę- 
itwa iego! 


W tym pomiefzaniu bieży do 


gT NaNCY. 


Nm i m c w 
domu oyca fwego, wpada do po- 
koiu; lecz iaki widok dla Bentleia! 
ftarzec eo tylko fkonał, rozścią- 
gniony na marach, otoczony fa- 
milią rozpływaiącą fię we łzach! 
— móy oycze!. . tak ieft, odpo- 
wie mu ieden z braci jego} twóy 
oyciec!..twoie fzalone małzeńitwo 
przyfpiefzyło mu zgonu, Oftatnie 
fłowa iego były pełne gniewu .y. 
niechęci ku tobie — Przebóg! 
w tych-że fentymentach nienawi- 
ści przeciwko  niefzczęśliwemu 
fynowi, umarł móy oyciec? — 
wydziedziczył ciebie — ach! coż mi 


wfpominafz o dobrach, o dzie- 
dzic- 
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dzićtwie! przybiegłem tu, przybie- 
głem uścifkać nogi oycowfkie, že- 
brać powrocenia mi łafki oycow- 
fkiey, potrzebney do ufzczęśli- 
wienia dufzy czułey . . Przyfze- 
dłem . . abym umarł przy no- 
gach iego . . Odrodni bracia! ni- 
czego od was nie żądam .., 
Szarpcie między fię fortunę oy- 
ca mego . . dopuśćcie, abym tu 
umarł . . tu w tym domu, gdziem 
fię urodził . . gdziem był fzczę- 
Śliwy .. Ach, móy oycze!. Bie- 
ży do marow. 了 Berklas wuy ie- 
go, który go zawfze kochał; zae 


trzymuie go, mowi do niego z 
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dobrocią y ciefzy go łagodnemi 


fłowami. Czytaią teftament, Ben- 
tley, nic nie iłyfzy, Napełnioną 
ma myśl tym, czego fię dowie- 
dział, y co ferce iego wfkroś prze- 
raniło. Wyftawiał fobie, iż był 
zwiedziony , ofzukany od niego- 
dziwey kobiety, która go ogoło* 
ciła z familii, fortuny, y honoru. 
Oczy miał wiłepione w zwłoki te- 
go, który inu dał Życie, który 
go wychował, a którego on o- 
krutnie obraził, w fromotne wcho- 
dząc związki. lakiż to obraz o= 
kropny, dla nader czułey, nader 


porulzoney y zbolałey dufzy Ben" 
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tleia! nie rychley wyfzedł z tego 
letargu zmyfłów, aż fkończona 
czytać teftament. Berkley rozu- 
miał, iż te ponure zmiefzanie, w 
którym widział fwego fieftrzencas 
pochodziło z wiadomości, iż mu 
oyciec tylko ieden fzeląg odkazał, 
Rozżalony lofem Bentleia ten wlpa- 
niały way, wziął go do infzego 
pokoiu „ y ufiłował iak nay- 
lepiey omawiać, poftępek nie 
bofzczyka — Nie dziedzićtwa ia ża- 
łuię; oh niel powiedziałem iuż) 
ale affektu, ale ferca oycowfkie_ 
go. Byłby miie przywrócił, byłby 


fię ulitował łez moich: w'zyftkie 
X F ij 
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moie umartwienia wylałbym na 
łono iego. — Poftępki żony two- 
iey iątrzyły go co dzień bardziey 
...iey niefława ie 化 publiczna. 
= ley niefława! . , ach. . czyż 
ia mam o tym wątpić! — całe 
miafto widziało ią Ściśle fprzyia- 
znioną z kobietą bez czci y 


poczciwości. 


To nowe ofkarzenie Nancy, 
nową Śmierć zadało Bentleiowi. 
Sciikał wuia fwego z zapalczy- 
wością rofpaczy. Łkaiąc mocno 
rzekł do niego, częfto fię zatrzy- 
muiąc, nie mogąc przed łkaniem 


y łzami mowić: ob, móy ty ie- 
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dyny, ty ferdeczny przyiacielu! 


wiefz o całym niefzczęściu moe 
im. Stałem fię fynem niepofłu- 
fznym. Bez woli oyca mego 
wfzedłem w obowiązki, które mię 
wiążą do niecnoty, y przenie- 
wierftwa . . Wfzyftkom poświę- 
cił Kobiecie, którą kochałem y 
wielbił . . nie wyobrazałem fobie 
infzey fortuny , infzego fzczęścia, 
tylko obrocić na fię iey oczy, wzdy- 
chać przy iey nogach . . Mam- 
że ci powiedzieć? . . ach! za coż 
przed fobą nie mogę zataić! . . . 
upatrzyła czas podróży moiey, aby 
mię zdradzić, aby mię zhańbić, 


87 Nancy. 
taa zi 一- m uaa ? 
y udzielić mi ohydę poftępków 


fwoich. Pofromociła łoże moie% 
zabiła mię, nie daiąc mi Śmierci 
tyfiącznemi ranami . . To dziecie 
.. którem przycifkał do fiebie! 
.. © nie mogł domowić Bentley, 


potok łez przerwał mu fłowa. 


Berkley ftarał fię wydźwignąć 
Bentleia, ( że zażyię wyrazu au- 
tora Augielfkiego ( z tey przepa- 
ści bolów.  Zaprowadził go do 
fiebie. — Nie wracay fię ( mowił ) 
więcey do Żony fwoiey; będziefz 
miał u mnie pomiefzkanie. Po- 
rozumiem ia fię z nią, da fię na- 


kłonić, iż zezwoli na dobrowolny 


ttp://rcin.org.pl 


NaNcy. 88 


rozwód: odmieni imię fwoię, y 
"więcey cię martwić nie będzie. 一 
Wiecey mię martwić nie będzie! 
. nie znałeś więc kochania!. . . 
iey obraz, oh! iey obraz trwać bę: 
dzie niefkończenie w zakrwawio- 
nym fercu! ach! czy można, abym 
o niey zapomniał! obaczyfz ią, bę- 
dziefz widział iey powaby ... 
zdawać ci fię będzie niewinną ... 
O!.. gdyby nią była! . . potępi- 
łem ią na doniefienie proftey kò- 
biety! doniefienie bez dowodu y 
powagi! . . Ale mi powiadafz, iż 
ją widziano zyiącą w ścifłey przy- 


jazni z Wzgardzoną kobietą? aż 
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nadto wfzyftko prawda . . Nancy 
mię nie kochała! . . infzego ko- 
chała . . Bież, bież, móy wuiu, 
fpufzczam fię na twoie przywią- 
zanie .. politowanie . . ( Ber- 
kley wychodził; pobiegł za nim. ) 
Zafłużyła tyfiąc razy umierać... 
Ach! czyż ona może te doznać 
udręczenia, które mi fprawuie ć.. 
lecz gdy ftraci imię moiey Żony, 
niech przynaymniey tyle iey zo- 
ftaie fortuny, aby nie była w nie- 
doftatku .. Ach, móy wuiu; gdy- 
by miała bydź niefzczęśliwą! uła- 
godź, iak możefz, ten cios, który 


iey zadamy; powiedz iey . . żem 
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ią kochał . . że . . Ach! na coż 
mię zdradziła. luż mię więcey 
nie obaczyfz, umrę z żalu y z rof- 
paczy. Czy można wytrzymać ta- 


kowe niefzczęście! 


Bentley z głębokiego bolu wpa 
dał w zapędy naygwałtowniey= 
{zey rofpaczy. 及 az ufilnie pro- 
fil wuia, aby pofzedł do żony ie- 
go, drugi raz zaklinał go, aby nie 
odchodził _ Płakał, wzdychał, 
łkał na przemiany: czafem żywym 
niefzczęścia fwoiego przeięty obra- 
zem, biegał, wrzefzczał, rwał wło- 
fy, krwawił twarz, y tłukł głowę 


o ściany ; czafem rzucił fię na 


9r NANCY. 
krzefło, pogrązony w ponury fmu- 


tek, nakfztałt martwego pofągu, 
żadnego życia, ani bolu niedawał 
znaku. Nigdy natura ludzka, 
wyftawiona wfzyftkim pocifkom 
przeciwności, bardziey porufzaią- 


cego nie wyftawiła widoku! 


Nancy, nieftety ! nie wiedziała 
o fwoim okropnym przeznacze- 
niu; wyglądała męża fwego z nie- 
cierpliwością prawdziwey miłości” 
Zatrudniła fię (ama, ubieraiąc iak 
naypiękniey dziecie, aby dała u- 
czuć mężowi wizyftkich powabów 
uprzeymości małżeńfkiey. W fa- 


mey rzeczy, czy może bydź dla 
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oczu oycowikich przyiemnieyfzy 
widok, y bardziey go intereffuią- 
cy, iako dziecie, które rozeznawa- 
iąc oyca fwego, uśmiecha fię do 
niego z owym wdziękiem pierw- 
fzego wieku; wyciąga ku niemu 
niewinne rączęta. aby mu fię przy- 
miląło, y nielako oŚwiadczało 
wdzięczność? Nancy nawet izbę 
tę, w którey z mężem wieczerzać 
miała, przyozdobiła w kwiaty, ra- 
chowała godziny. chwile, y mo- 
menta, każdy poiazd, który przez 
tę fzedł ulicę, rozumiała być po- 
iazdem Bentleia. Niefpokoyność 


naftąpiła. Trwoga wewnętrzna , 
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która zwykła poprzedzać iakie 
wielkieniefzczęście, opanowała iey 
ferce, coraz fię bardziey pomna- 
załaz nie wiedziała który domyfł 
przypuścić, y który odrzucić . . 


Bentleia tak długo nie widzi! . ， 


Odbiera lift od niego, oddziera 
z niecierpliwością pieczęć, czyta: 
aż tam okrutne wyrzuty, zapal- 
czywość gniewu, y wfzyfikie 
groźby pomfty wyrażone widzi. 
Nancy wątpi przez nieiaki czas 
o rzeczywiftości tego, rozumie 
Że fię to we Śnie dzieie. Mąż 
między infzemi ofkarza ią, iż na 


gle uzyła iego zaufania, kończy, 


NANwcv 94. 
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twierdząc, iż ma dokładne dowo- 
dy tego, co iey zarzuca, y że fię 
nie powinna fpodziewać więcey 
go obaczyć . . Więcey go oba- 
czyć! . . mnie pofądzać o winę? 
( zawołała Nancy.) wtym 人 ane。 
ła iak wryta, Ściśnione maiąc fer- 
ce, naymnieyfzego nie rzekłfzy 
fłowa. left to okropne milczenie 
wieikiey boleści; fen z oczu iey 
znika, nie fpufzcza ich z dziecię- 
cia fwego, które od fiebie nie od- 
dala, oblewaiąc ie łzami: zadne- 
go nie przyimuie pokarmu, nie 
wie gdzie fię Bentley obracał, a 
choćby go też y widziała, czyby 


9$ NaNcCY. 


fię mogła fpodziewać oczyścić fię 
przed nim zupełnie, y pokazać 
"niewinność fwoię to nagłe wzru- 
fzenie iey dufzy, fprawiło gwałto- 
wną maligne, ktorą udzieliła dzie- 


cięciu. 


Już tydzień miiał, iako Ren- 
tley te dwie niefzczęśliwe nie wi- 
dział iftoty. Przymulzony prawie 
od wuia poiachał z niektóremi 
przyiaciołami na wieś, o czterdzie- 
ści mil od Londynu odległą. 
W przeciągu tey podróży, obowią- 
zał fię Berkley nakłonić Nancy 
do zezwolenia na rozwod. Po» 


fzedł tym końcem do iey pomie- 
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fzkania, chce fię znią widzieć, y 
powiada nawet przyczynę przy- 
bycia fwego. Nie wykonafz ten 
okrutny zamyfł (Ç zawołała zapla- 
kana gofpodyni; rzucaiąc mu fię 
do nòg y wyciągaigc ręce ku nie- 
mu )Mci Panie, ieżeli mafz cokol- 
wiek ludzkości, chciey dać znać 
JMPanu Bentleiowi, aby przyby- 
„wał, aby przybiegał, zachować 
przy życiu tę niefzczęśliwą damę, 
która podobno, iuż tylko kilka 
chwil ma do śmierci. Ach! Mci 
Panie, naylepfze w życiu uczy» 
nifz dzieło. Niech ią mąż wyfłu- 


cha; ieft wftanie pokazania niewine 
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ności fwoiey: wfamey rzeczy ieft 
niewinna; iam to ieft nielzczęśliwa ` 
( mowiła daley, wftaiąc ) któram 
fprawiła wizyftkie iey przeciwno= 
ści. ley los mię wfkroś przeraża. 
( dodała rozpływaiąc fię we łzach ) 
cnotę famą miałam wpodeyźrze- 
niu . . . ofkarzyłam . . . oba- 
czyfz WMPan, ferce ci fię pa- 
dać będzie na ten widok. (Chodź 
WMpPan ze mną. Wprowadza 
go do pokoiu. Mcia Pani ( rze 
cze do Nancy ) bądź dobrey my- 
Śliż oto wuy JmPana Bentleia. 
Leżała prawie konaiąca na łożu, 


przytulaiąc do ferca chore dziecie, 
kto- 


Nascy. 58 
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które łzami fkrapiała, Podnofi 
głowę, iakby fię z tamtego Świa- 
ta wróciła = Pan Bentley .. . a 
gdzież on ieft? . . — Jam ieft ie- 
go wuiem; Meia Pani, y przyfze- 
'dłem; abym . . Nie może dokoń- 
czyć wfkróś przeięty litością, fia- 
da przy łożu, nakoniec, ochrania- 
iąc iak nayoftrożniey fytuacyi tey 
niefzczęśliwey; opowiada iey przy- 
czynę zawiści fieftrzeńca fwegoż 
wfpomniał y o dziecięciu. Nancy 
dobywa wygafłego głofu, który 
łkania przerywały ; ufprawiedli- 
wia fię ze wfzyftkiego Berkleio- 
wi fpofobem tak ka 0: „tak ` 
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oczywiftym, iż on zupełnie prze- 
Świadczony o niewinności iey, 
przyrzeka bydź pośrzednikiem u 
Bentleia : czuie nayżywfze roz- 
rzewnienie, y razem z nią płacze, 
一 Umieram fpokoynie, MciPanie, 
zbliżam fię iuż do krefu moich 
niefzczęśliwości,ponieważ W MPa- 
na przeświadczyłam, o niewin- 
ności moiey; ponieważ bierzefz 
na fię ftaranie bronienia pamiątki 
moiey, y bydź zaftępcą u męża 
niefzczęśliwey małżonki! gdy- 
bym go mogła iefzcze przed 
śmiercią widzieć, profiłabym go 
o łafkę dla tego niefzczęfnego 


tti ) f 
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dziecka . . które mu czafem przy- 
pomni matkę. ( tn bardziey łkać 
poczęła ) Przebóg! ce widzę! .、 
MpPanie .. ratuy mię . . moie 
dziecie . . umiera! . . Boże móy? 


„,. kochane dziecie! . . 


Rzuca fię z krzykiem na to 
niewinne ftworzenie, ufta fwoie 
na zlodowaciałe kładzie ufta. 
Rzekłbyś, że ta niefzczęśliwa ma» 
tka, chce mu udzielić {wey dufzy. 
left to zapalczywość rofpaczy! 


Berkley nie może wftrzymać 
tego widoku okropnego. Odcho。 


dzi, polecaiąc ufilnie pieczy gofpo: 
Gij 
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dyni ftaranie o Nancy, y zape= 
wniaiąc ią, iż natychmiaft wyież« 
dza na wieś, zby fprowadził Bene 
tleia. | 

Nancy wpadła w mdłości, któ. 
re fię kazały o iey życie obawiać. 
Gofpodyni chce w tey chwili ` u- 
marłe dziecie odebrać, którego 
widok pomnażał bardziey boleści 
rofpaczaiącey matki. — Nie wy- 
drzefz mi moiego dziecięcia: za- 
wize będzie przy boku moim .. 
w moim fercu . .*aż do tey chwili, 
która nas złączy. ( całuie y łza- 
imi ie oblewa ) kochane dziecie!. .* 


iuż po nim! . . Po długim mil- 
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czeniu: (zczęśliwe ieftrzekła.. mało 
Żyło; wnet y ia fię do niego przy- 
łączę. . Ale gdzież ieft ten do- 
bry wuy moiego męża? . . niefte- 
tyż! .. wizyftko mię opufzcza, 
wfzyftko! ty tylko ( rzecze do 
gofpodyni, podaiąc iey rękę ) ty 
iedna iefteś, która mi przecie ze- 
chcefz oftatnią uczynić przyfłu- 
gẹ. Miey, ftaranie, zaklinam cię, 
aby po Śmierci moiey to dziecie 
fw moią trunę włożono . . na 
moie, łono — Ach! Mcia Pani, od- 
dal z myśli ten okropny obraz, 
wfzyftkiego fię od nieba fpodzie- 
way. Bentley wnet przybędziez, 
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wuy iego WMPani ftanem poru- 


fzony, wyflzedł, aby go iak nay- 
prędzey przyprowadził. Ciefz fię 
W MpPani, będzie ci oddana fpra» 
wiedliwość — fuż nie czas. Od Bo- 
ga famego czekam tey fprawie- 
dliwości . . którey mi ludzie od- 
mowili . . ale „ . nie obaczę iuż 
męża mego! . . wuy iego nie wy- 
razi mu tego udręczenia, które 
mi fprawuie.  Zafłużyłam na mo- 
ie niefzczęście. Napifze do nie- 
go .. niech mu oddadzą móy 
lift iak nayprędzey .. Ach! gdy- 
by mogł tu ftanąć, nim fkonam, 
gdybym mu mogła iefzcze powie- 
dzieć . . iak bardzo go kocham... 
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Gofpodyni wftrzymuie rękami 
fwemi tę niefzczęśliwą kobietę ; 
która kilkanaście razy porzuca- 
ła pioro, y znowu ie brała w 
rękę, wznofząc do nieba oczy, y 
potym fpufzczaiąc łe na papier 
łzami fkropiony. Po wielkich u- 
fiłowaniach pifać fkończyła. Umyśl- 
ny, takowy lift oddaie Bentleiowi. 

» Wiem wfzyftko, wiem, że 
» mię pozory ofkarzaią, a ia nic 
% nie mam fobie do zarzucenia. 
',, Dowiefz fię od twego wuia 
» niektórych fzczegulności, które 
„, zupełnie okażą niewinność mo- 


„ ią. Ani chcę, ani mogę wfpo- 


33 
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minać miłość moia ku tobie; 
nigdyś nie wyfzedł z ferca 
mego, nigdym cię nie obrazi- 
ła, zawfzem ciebie kochała, a 
ty mię zabiiafz! . . odpufzczam 
ci . . kochać cie będę aż do 
grobu. . . moie niefzczęście {wey 
dofzło pełni. To rofkofzne 
dziecko, którego urodzenie ipra- 


wia moią zgubę, iuż nie Żyiej 


, luź nie ieftem' matką, Bentley! 


„.. martwego tylko mam przy 


fercu trupa ,. nędzną ofiarę 


„moich nieroftropności, y nie- 


względów . . a twoiey niefpra- 
wiedliwey zawiści . . Ale czy 
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ia ciebie powinna olkarzaćć 


iam wfzyftko zdziałała, fama 
ieftem  winowaycą.  Smierć 
moia pomści fię śmierci mat- 
ki moiey;. przepowiedziała mi 
tę ciofy które mię dziś zabia 
iaią. Nieftetyż! . . wtenczas 
otworzyłam oczy, gdy ie wnet 
będzie trzeba zawrzeć na wie- 
ki! fiły mię opuflzczaią . . © 
profzę cię . . zaklinam cię, a- 
byś fię fpiefzył mię widzieć... 
abyś mogł mieć przynaymniey 
pociechę, fłyfzeć z uft moich, 


fwiadectwo. mey: niewinności ... 


„oby fię, ta w. oftatnim we- 
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ftchnieniu moim pokazała! . . 。 
Chodź, kochany y niefzczęśli- 
wy imężu, przybyway ftwier- 
dzić na uftach moich nafze 
poiednanie, gdy iefzcze maią 
uczucie .. Bentley!. . kochany 
Bentley! . . więcey cię nie o- 
baczę! mróz Śmiertelny mię 
przeymuie . . Zycie mie opu- 
fzcza .. znika iak mgła; a za- 
fłona wieczności fię odchyla. 
Zoftań z bogiem . = żegnam 
cię na zawfze . . Zoftań z bo- 
giem .. .. przybędziefz! iuż 
mię nie zaftaniefz! . . fkrop 


łzami moie finutne zwłoki . . 
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naźwiy mię iefzcze twoią Żżonąj 
„ powiedz, że mi odpufzczafz ... 
» że mię kochafz 3 położ rękę 
„ na ferce moie: uczuie iefzcze 
„ te dowody twoiey miłości . . 
,„, żałować mie będziefz .. ztą 
„ pociefzaiącą myślą umieram.. , 

Bentley nie fkończył czytać 
litu, wypada, bierze pocztę, y 
w fześciu godzinach przybywa, al- 
bo raczey przylatuie do pomie- 
izkania Nancy. — Gdzież ieft mo- 
ia kochana Nancy? , . niech-że 
ią widzę , niech do nóg iey upa, 
dnę . , boże! upada ną ciąło Żo- 


ny fwoiey. Jakżeż ią widzi! w, 


109 Nancy 
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oftatnim zgonie trzymaiącą dzie- 
cie przy fobie, bez zmyfłów, nie 
nie widzi, nic nie fłyfzy! woła 
na nią, przycifka ią do ferca fwe- 
go;.krzyk miłości y boleści roz- 
lega fie po iźbie Nancy powlo- 
kła oczu, Ścifka mu rękę; wle- 
pia wzrok w niego, y umiera, 
fpufzczaiąc głowę na łono niee 


fzczęśliwego męża. 


Odrywaią go z tego okropne- 
go mieyfca. è Zył przecie, ale 
rozum ftracił  Szalał uftawicznie 
imię 'wfpominaiąc Nancy, chciał 


fobie życie «wydrzeć, oddać go 
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mufiano do Bzdlam (*) gdzie ści* 
Śle zamknięty y ftrzeżony fkoń- 
czył po dwóch leciech nędzne 


Życie, 


Przeraźliwy to przykład okroa 
pnych fkutkow nieroftropności, 
zawiści, y umyfłu zbyt fkłonne- 


go do podeyźrzenia! 
[*] Bedlam dom w Anglii, w którym 
fzalonych ludzi zamykaią. 
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„Komedyi y niektorych Kfiąg wyrzłych 
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u P.Durour Roku 1778. 
有 


Mosc Sympatyczna ROEE, Zł. 4 
RACZ Komedya - 
BEWERLEY czyli Gracz Aalia Tra- 


gedya - = = 34 
DZIEDZIC Komedya . - 3 
MŁODA INDYANKA Konzedya - WZA 
PIGMALION Scena Liryczna PY? | 

J. J. Rouffeau - r. 


Le SOUPCONNEUX Komedya Francuzka a. 
MEDEA y JAZON Baliet Tragiczny, po 


Francuzku y po Polfku r 
NEDZNIK Komedya 。 „ zad 
BLIZNIĘTA Komedya 3. 


MINNA, BARNHELM, czyli Data żołnier= 


fkie Komedya w piąciu Aktach. 3. 
PRZESLADOWANI Tragedya we trzech 
Aktach. 34 
WESELE TROISTE, Komedya wiednym 
Akcie. 2. 
EUGENIA Dramma w piąciu Aktach. - g. 


ZMYSLONA NIEWIERNOŚĆ Komedya w ie~ 
onim akcie z Le przetłomaczo< 


- Zł: al 
ROZTARGNIONY kom: w piąciu aktach. Zł: 3, 


xF gw 9” 


NEDZA USZCZSLIWIONA, "Op. - 


aktach - L 
zonia Aot - 


KATECHIZM FRAMAZONSKI po Ftan- - 
"euzku, we Francyt s) z. każ- 
dy Gradus 1. 
KROTKIE ZEBRANIE "METAMORFOZ , 


'OWIDYUSZA po Polfku y po Fran- 


cuzku ~ 人 
KAZIMIERZ WIELKI, na a li: RA 
pierze in 4to = 4. 


O WOLNOŚCI CZŁOWIEKA Grzekłómiczómi 
z Francuzkiego y gyon w 
Krakowie 

SYDNEY Y ZENNY paska Moralna ra 

; tłumaczona z Francuzkiego, 1.f. 15.gr. 

POWIEŚCI MORALNE P, Marmantelła 13cze- 

śeiczyli z Tomy gvo. - 26 

KOCH ATACY SIE w niefczęścia rożne 

wprowadzony , nakoniec fzczęśliwy Czła» 

wiek, zkoperfztyhami, dwa częściin 8vo.6.zł, 

NANCY Powieść moralna. - z z 

Pod Pra/ją: 

OMYŁKA , Komed: we dwoch aktach, z Fran- 

ae przetłomaczona. 

KRETOLEWICZ Kom: we trzech Aktąch Zł: 

SKĄPIEC Komedya piąciu Aktach P. 


Moliera przetłómaczona - Zł: 
AMANT Autor y fuga Komedya w ie- 
doym Akcie z Krańciwkiężą 4 Zł: 


KLEMENTYNA czyli Teftament, Dram w 


piąciu aktach, 


r ttp://rcin.org.pl 
WA 1 LB BR = 


ttp://rcin.org.pl 


